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  Prolog


  JACOB


  Wiedziałem, że będę musiał stawić czoło przeszłości, to było nieuniknione. Jednak teraz, gdy patrzyłem w oczy Lilki pełne bólu i zawodu, czułem się jak śmieć, kłamca i oszust. Po raz kolejny w mojej głowie pojawiła się myśl, że nie jestem jej warty, że ktoś się pomylił tam na górze i źle dopasował nasze puzzle. Nie powinniśmy należeć do tej samej układanki, nie powinniśmy do siebie pasować, a już na pewno nie powinniśmy tak na siebie działać i być od siebie tak uzależnieni. Ja ją tylko raniłem, zadawałem jej ból, zawodziłem ją, ona na to nie zasługiwała. Ja też nie zasłużyłem, by ciągle widzieć cierpienie w oczach osoby, którą kocham. Cierpienie, które sam jej zadawałem, przez swoją własną głupotę. Cierpienie, które czułem tak samo, jeśli nie mocniej niż ona. Każda jej łza wylana z mojego powodu była moją porażką. Ktoś tam na górze miał ubaw, parując nas ze sobą. Byłem pewien, że myślał sobie wtedy: Będą dla siebie wszystkim, ale nigdy siebie nie dostaną, bo przecież nie można mieć wszystkiego.


  – Dlaczego mi o tym nie powiedziałeś? – jęknęła łamiącym się głosem, patrząc na mnie wielkimi karmelowymi tęczówkami.


  – Nie chciałem cię denerwować. – Mówiąc te słowa, czułem, że nieco mijam się z prawdą, bo chociaż jej zdrowie i bezpieczeństwo były dla mnie najważniejsze, to w tym wypadku było mi też nieco wygodniej odsuwać dzień, w którym prawda o moim nałogu wyjdzie na jaw, a ona dowie się, jakim jestem dupkiem i tchórzem.


  – A teraz, kurwa, mniej się denerwuję? – parsknęła, krzywiąc się i uśmiechając jednocześnie. – Jak mogłeś mnie okłamywać? Najpierw byłeś jakąś zjawą, a teraz nagle okazuje się, że jesteś narkomanem i ja nie wiem, co mam o tym myśleć. Jak ci zaufać? Dlaczego to musi być takie popaprane? Cholera! – Wkurzona wymachiwała rękami, po czym odwróciła się na pięcie.


  – Lili… – zacząłem. Pragnąłem, by została i chociaż spróbowała mnie zrozumieć. Nie mogłem jej znów stracić, i to tuż po tym, jak udało mi się ją odzyskać. Musiała zostać ze mną i mnie wysłuchać, pozwolić mi naprawić błędy, które popełniłem.


  – Chcę być sama. – Machnęła ręką i zaczęła się oddalać.


  Stałem i gapiłem się na jej oddalające się plecy, nie mogłem się ruszyć. Moje serce wybijało jakiś jebany pożegnalny marsz, jakby to właśnie miał być nasz koniec.


  – Musi ochłonąć – szepnął Dawid, kładąc mi dłoń na ramieniu.


  – A potem co? – Spojrzałem na niego, krzywiąc się wymownie. – Pierdolnę w nią całą resztą kłamstw i poczekam, aż się pozbiera, żebyśmy mogli żyć długo i szczęśliwie? Czy w ogóle ktoś jeszcze wierzy w te brednie? – Mój głos drżał i robił się coraz głośniejszy. – Patrz, co przeszłość Wiktora z nim zrobiła, do czego doprowadziła! On też myślał, że już ma wszystko pod kontrolą, i co? Nie żyje… – Ostatnie słowa wypowiedziałem szeptem, zwieszając głowę.


  – Wiem, Jake, i tak samo jak ty uważam, że to cholernie nie fair, ale Lilka nie zna przeszłości, bo nie może, to grozi poważnym wstrząsem i kto wie, czy nie kolejną śpiączką albo nawet śmiercią.


  – Przestań pieprzyć! Wygodnie nam z tym, że nic nie pamięta i że pamiętać nie może. Podoba nam się to, a do szczęścia brakuje tylko pewności, że tak pozostanie, wtedy nawet przez myśl by nam nie przeszło, żeby o czymkolwiek jej mówić – stwierdziłem pewnym tonem. – Bądźmy szczerzy, czy gdyby los… ten skurwysyn los, który tak się na nas uwziął, odebrał jej pamięć na zawsze, też byśmy go tak przeklinali? Nie… My przeklinamy go, bo bawi się z nami w kotka i myszkę. – Wymachiwałem nerwowo rękami. – Lilka odzyska pamięć czy nie? Dziś, jutro czy za rok? Będzie zła, smutna czy każe nam spieprzać ze swojego życia raz na zawsze? – Wpatrywałem się w przyjaciela, zadziornie unosząc brew, i doskonale wiedziałem, że nie może zaprzeczyć moim słowom. Było nam przykro, że Lilka nie pamięta naszego dzieciństwa i chwil, gdy byliśmy nierozłączni, ale też czuliśmy ulgę, że złe wspomnienia także odeszły, że nie pamięta, jak ją zawiedliśmy i że wszystkie te okropieństwa, które ją spotkały, to tak naprawdę konsekwencje naszych decyzji i wyborów.


  – Jacob, to był dla nas wszystkich kiepski czas, chodź, usiądziemy i napijemy się, to dobrze nam zrobi, a jutro ustalimy, co dalej…


  – Dawid, co ja zrobię, jak mi nie wybaczy? – zapytałem łamiącym się głosem.


  – Nie bądź złym prorokiem. Jeszcze nie wszystko stracone – upomniał mnie.


  – Naprawdę? Bo patrzyła na mnie, jakby właśnie tak było… Brzydzi się mną.


  Widziałem w jej oczach ten zawód. Jakbym stał się dla niej kimś obcym, kimś, kogo nie chce w swoim życiu.


  Rozdział I


  JACOB


  Zapadał zmrok, gdy kończyliśmy z Dawidem butelkę Johnnie Walkera. W głowach już nam szumiało, ale to nie powstrzymało nas przed zaczęciem kolejnej, wręcz przeciwnie – chyba bardzo potrzebowaliśmy się najebać.


  – Wiesz, Daw, dopiero teraz, gdy zobaczyłem te wszystkie łzy wylane nad grobem Wiktora, zrozumiałem, że wcześniej nie byłem tego aż tak pewien, ale teraz już tak… – mamrotałem, nalewając nam whisky do szklanek.


  – Co? – Przyjaciel spojrzał na mnie odrobinę rozbieganymi tęczówkami.


  Zdążyliśmy wstawić się w niecałe trzy godziny, lecz w planach mieliśmy zapijać porażki całą noc. Byłem pewien, że i tak zabraknie nam alkoholu i czasu, by za każdą wznieść toast.


  – Nie wezmę już tego gówna. Teraz naprawdę to czuję – przyznałem. – Nie chcę nawet sobie wyobrażać was w takim stanie nad moim grobem. Nie jestem wart waszych łez, i tak już dość się przeze mnie nacierpieliście.


  – Cieszę się, że to mówisz, ale jednocześnie przeraża mnie, że dopiero teraz jesteś tego pewien, że musiała się wydarzyć taka tragedia…. – Kręcił głową.


  – Jestem popapranym ćpunem i zawsze nim będę, ale chcę być czysty do końca… Nie złamię się, nic mnie nie złamie – mówiłem pewnym tonem.


  – Za to wypiję do dna – skwitował Dawid z delikatnym uśmieszkiem przemykającym przez jego usta, po czym przechylił szkło. – Jesteś dla mnie jak brat, Jake, wskoczę za tobą w ogień, jeśli będzie trzeba, ale wcześniej zawsze będę musiał pomóc Lilce – zaznaczył ostro.


  – I dobrze, bo w przeciwnym razie musiałbym skopać ci tyłek. – Pogroziłem mu palcem. – Ona zawsze ma być na pierwszym miejscu. – Moje słowa zabrzmiały jak niepodważalny rozkaz.


  Przechyliłem szklankę z grubego szkła i wlałem w siebie resztki jej cudownie palącej zawartości, dzięki której mogłem w przyjemny sposób się znieczulić. Wiedziałem, że to nie jest właściwe podejście, ale dziś, po tym jak pożegnałem przyjaciela, chyba zasłużyłem. Chciałem ostatni raz odpowiednio odreagować, wiedziałem, że od śmierci Wiktora częściej sięgałem po alkohol i powinienem przystopować, ale tym razem naprawdę potrzebowałem tej chwili z Dawidem.


  – Co Wiktor napisał w liście do ciebie?


  – Nie czytałem jeszcze, ale może po pijaku będzie mi łatwiej – stwierdziłem, wzruszając ramionami.


  Sięgnąłem do marynarki, leżącej na krześle przy biurku, i wyjąłem z niej kopertę, którą otrzymałem od mamy Wiktora. W środku była kartka. Powoli rozwinąłem papier i zerknąłem na ostatnie słowa kumpla, które dla mnie zapisał.


  Wiem, że jesteś na mnie wściekły. Na pewno jesteś wściekły – zacząłem czytać na głos. – Zawsze zgrywałem silnego i mądrego, ale gdy dowiedziałem się, co zrobiła Kaja, cała ta siła zniknęła, a z nią i ja chciałem zniknąć. Nie wyobrażałem sobie życia z tym bólem i świadomością, że to po części moja wina. To ja brałem narkotyki, to mnie przy niej nie było, żeby wybić jej ten pomysł z głowy, żeby okazać wsparcie i powiedzieć, że się nią zajmę. – Przełknąłem mocniej ślinę, by pozbyć się tkwiącej w gardle guli. – Nie przejmuj się mną, ja chyba nareszcie jestem szczęśliwy. Ty masz swoje szczęście na wyciągnięcie ręki i musisz o nie jeszcze trochę powalczyć… Masz walczyć, Jacob! Daj mi powód do uśmiechu, gdy będę patrzył na ciebie z góry, a jak wyląduję na dole, to też fajnie by było mieć powód do uśmiechu, gdy zerknę, co wyczyniasz… Mam nadzieję, że nie zdążysz, i chociaż chciałbym ostatni raz cię uściskać, to nie chcę, żebyś mnie ratował… – Przetarłem zabłąkaną łzę wierzchem dłoni i przez chwilę tępo gapiłem się w papier. – W kilka miesięcy stałeś się dla mnie najlepszym przyjacielem, najbliższym, jakiego miałem. Dziękuję i przepraszam, że nasza znajomość tak szybko się kończy.


  Wiedział, że odejdzie, chciał się pożegnać i dlatego do mnie przyjechał. Nie liczył na pomoc, a na obecność przyjaciela w ostatnich chwilach jego życia. Ta świadomość była dobijająca. Myśl, że czuł się tak sponiewierany, że nawet nie próbował walczyć, nie szukał pomocy; po prostu miał dość i się poddał. Najgorsze było to, że też otarłem się o to uczucie. Wiedziałem, jak to jest, gdy wszystkie granice twojej wytrzymałości zostają przekroczone i myślisz tylko o końcu, pragniesz go jak pierdolonego wyzwolenia. Myślisz o śmierci jak o bohaterze, który uratuje cię z opresji.


  Dawid westchnął ciężko, kręcąc przy tym głową.


  Nie liczyłem na żaden komentarz z jego strony, bo sam nie bardzo wiedziałem, jaki zestaw słów pasuje do tej sytuacji. Pod uwagę brałem jedynie przekleństwa.


  Podniosłem butelkę ze stolika nocnego i rozlałem nam do szklanek, dodając odrobinę coli.


  – Za Wiktora – zawołałem donośnie, podnosząc swoje naczynie.


  Wlaliśmy drinki z whisky w nasze gardła, po czym skrzywiliśmy się znacząco, odstawiając z rytmicznym brzdęknięciem szkło na szafkę nocną.


  – Równy był z niego gość – stwierdził Dawid.


  – Najrówniejszy. – Pokiwałem głową i obaj wybuchliśmy pijackim rechotem.


  LILKA


  Ostatni raz rzuciłam okiem na swoje odbicie w lustrze. Włosy związane w niedbały kok i beżowy dres może nie zwalały z nóg, ale nie miałam czasu, żeby się przebrać, dlatego zaraz po szybkiej ocenie swojego wyglądu opuściłam dom. Uruchomiłam alarm, tak by wszystko sprawiało wrażenie, jakbym spała, chociaż wiedziałam, że nikt tego nie sprawdzi przez najbliższych kilka godzin.


  Na dworze panowała cisza i przyjemny półmrok. Niebo mieniło się granatem i delikatnym odcieniem różu, co oznaczało, że powoli szykuje się, by zasnąć, ale przedtem pragnie jeszcze raz zachwycić oko obserwatora soczystymi barwami. Z pozoru wydawało się, że jest ciepło, ale od strony lasu zawiewało chłodne, przeszywające, wrześniowe powietrze, niosące ze sobą ożywiony śpiew ptaków szykujących się do nocy. Wyszłam za bramkę i spokojnie dreptałam w stronę miejsca, w którym umówiłam się z Pawłem. Cieszyłam się, że zadzwonił, bo samotność kompletnie mi dziś nie pasowała. Jacob spędzał czas z Dawidem, a ja byłam pewna, że jestem skazana na wieczór w pojedynkę, bo nie miałam ochoty na ich towarzystwo. Teraz czułam się lepiej, wiedząc, że jednak będę miała z kim posiedzieć i zamienić parę słów. Wyszłam zza zakrętu i od razu dostrzegłam na poboczu samochód Pawła. Uśmiechnęłam się pod nosem i pewnie podeszłam do drzwi od strony pasażera, przez które bez wahania wślizgnęłam się do środka. Oszukiwali mnie najbliżsi mi ludzie, a ja ufałam komuś, kto potrącił mnie na szpitalnym korytarzu. Spokojnie pakowałam mu się do samochodu, choć miałam świadomość, że nikt nie będzie miał pojęcia, gdzie mnie szukać. To chyba oznaka głupoty, ale trudno. Jeśli chce poćwiartować i porzucić w lesie kogoś tak żałośnie bezbronnego jak ja, to śmiało. W duchu liczyłam, że jeśli jest psychopatą, to ceni się nieco bardziej.


  – Hej – przywitałam się i zwróciłam twarz w jego stronę.


  – Cześć Lilli. – Posłał mi szeroki uśmiech. – Cieszę się, że cię widzę.


  – Akurat nie miałam nic ciekawego do roboty. – Wzruszyłam ramionami.


  – Dziś był pogrzeb tego kolegi, tak? Pewnie ci ciężko? – Spojrzał na mnie współczująco.


  Skinęłam głową, zaciskając usta w jedną linię.


  – Chłopaki musieli odreagować, a ja jakoś niespecjalnie miałam ochotę z nimi siedzieć – przyznałam.


  – Dlaczego? Myślałem, że bliscy sobie ludzie wspierają się w trudnych chwilach… – Zawiesił głos i wpatrywał się we mnie wyczekująco.


  – Powiedzmy, że jest między nami kilka niejasności, które powinniśmy przemyśleć na osobności – rzuciłam, wbijając wzrok w swoje buty.


  – Ej! – Szturchnął mnie. – Na pewno się dogadacie, a dziś pozwól, że poprawię ci humor. – Uśmiechnął się tajemniczo.


  – Przyda mi się, ale może powiedz, co wymyśliłeś? – poprosiłam.


  – Znajoma organizuje dziś małe spotkanie, odwiedzimy ją – zakomunikował, przekręcił kluczyk w stacyjce i ruszył z miejsca.


  Patrzyłam na niego chwilę skołowana, po czym skinęłam głową. Nie była to oznaka tego, że się zgadzam, a raczej, że rozumiem. W końcu nie dał mi specjalnego wyboru. Miałam wrażenie, że to już postanowione.


  Po jakichś dwudziestu minutach wjechaliśmy na podjazd pod bardzo ładnie oświetlony piętrowy dom z dużymi oknami, przez które widziałam kilka osób wewnątrz.


  – Jesteś pewien, że to dobry pomysł? – zwróciłam się do kierowcy. – Nie wyglądam odpowiednio.


  – Wyglądasz świetnie – stwierdził śmiało, omiatając mnie wzrokiem. – Chodź, zrobimy sobie zdjęcie, żebyś uwierzyła. – Odwrócił się do mnie plecami i uniósł telefon nieco w górę.


  Widząc nas razem na ekranie, odruchowo uśmiechnęłam się i pozwoliłam Pawłowi uwiecznić ten moment.


  – No i co? – Podstawił mi pod nos ekran z wyświetlanym zdjęciem.


  – Szału nie ma. – Skrzywiłam się. – Ale trudno, skoro już mnie tu przywiozłeś, to chodźmy. – Spojrzałam na niego zniecierpliwiona.


  – Jeśli nie chcesz…


  – Chcę – weszłam mu w słowo.


  – Więc wyskakuj z samochodu, Lili, idziemy się zabawić – zawołał z entuzjazmem, uśmiechnięty od ucha do ucha.


  Wysiadłam i spokojnym krokiem podeszłam do Pawła, który przystanął przy masce i lustrował mnie wzrokiem z nie mniejszym zainteresowaniem niż ja jego. Cholera! Mężczyzna wyglądał, jak zwykle, oszałamiająco. Miał na sobie spodnie w odcieniu piaskowym i czarną koszulkę, idealnie przylegającą do jego wysportowanego ciała.


  – Lubię twój styl – skomentowałam przyjaźnie. – Wyglądasz tak elegancko i groźnie zarazem, to pociągające. – Wodziłam po nim wzrokiem z góry na dół bez skrępowania. Był moim kumplem i nie czułam potrzeby, by się przy nim spinać.


  – A ja lubię ciebie. – Pewnie chwycił moją dłoń i pociągnął mnie za sobą w stronę drzwi wejściowych.


  Otworzyła nam blondynka, godna tytułu aniołka Victoria’s Secret. Miała długie zgrabne nogi, które idealnie prezentowały się w skórzanej, czerwonej mini z falbanką, mocne wcięcie w talii, podkreślone dopasowaną czarną bluzką, której głęboki dekolt odsłaniał także sporą część jędrnych piersi. Figury pozazdrościłaby jej niejedna kobieta. Gdy spojrzałam w jej twarz, dostrzegłam też jej duże oczy i naprawdę ładny uśmiech. W ogóle cała była dopracowana w najmniejszych szczegółach. Perfekcyjny makijaż, idealnie ułożone, wyprostowane włosy sięgające jej do połowy pleców. I ta mocna pomadka na ustach w odcieniu fuksji.


  Od razu przeklęłam siebie za ten dres.


  – Cześć. Ty musisz być Lilka, Paweł dużo o tobie opowiadał. – Podała mi rękę, uważnie mierząc mnie wzrokiem.


  – Serio? – Zdziwiona spojrzałam na swojego towarzysza, który niewinnie wzruszył ramionami.


  – Jestem Weronika – przedstawiła się z szerokim uśmiechem.


  – Miło mi poznać. – Odwzajemniłam jej uścisk, odrobinę speszona tym, z jakim zainteresowaniem mi się przygląda.


  – Chodźmy dalej. – Paweł oparł mi dłoń w dole pleców i delikatnie pchnął mnie do przodu. – Napijesz się drinka? – zapytał, pochylając się do mojego ucha.


  – Tak. – Skinęłam głową.


  Potrzebowałam alkoholu, bo czułam się okropnie spięta w nowym towarzystwie. Wiedziałam, że mała ilość pomoże mi nieco wrzucić na luz.


  – Usiądź obok Laury, a ja zaraz do ciebie wracam – polecił i szybko zniknął mi z pola widzenia razem z Weroniką.


  Stałam przez chwilkę w miejscu, bo to imię przywołało jakieś niejasne skojarzenie, ale przecież to tylko imię. Chyba przez zamieszanie z bratem i Jacobem wszędzie doszukiwałam się tajemnic i spisków.


  – Hej, jestem Lilka – przywitałam się, podchodząc bliżej siedzącej na kanapie brunetki.


  – Miło mi, Laura. – Odwróciła głowę w moją stronę, odsłaniając rząd idealnie białych zębów. – Jak się bawisz? – zapytała, patrząc na mnie pytająco.


  – Chyba dobrze. – Przysiadłam obok niej. – Nie spodziewałam się, że wyląduję na domówce. – Wzruszyłam ramionami, spoglądając na swój strój.


  – Eee tam, jaka domówka. – Machnęła ręką. – To tylko kilka osób. – Omiotła wzrokiem pomieszczenie, w którym bawiło się jeszcze tylko czworo ludzi. Dziewczyna z chłopakiem całowali się w kącie, a dwóch mocno napakowanych kolesi popijało drinki z kubeczków przy stole kawałek dalej.


  – Proszę, coś dla ciebie. – Paweł z szerokim uśmiechem przysiadł obok i podał mi jedną ze szklanek trzymanych w rękach. Odebrałam ją od niego i zakręciłam nią delikatnie w dłoni, obserwując kostki lodu osadzone na dnie drinka.


  – Dzięki. – Bez zastanowienia pociągnęłam spory łyk trunku. Mieszkanka była mocna, ale nie na tyle, by zniechęcić mnie do dalszego picia.


  Siedzieliśmy przez chwilę w milczeniu, wsłuchując się w dźwięki muzyki, dobiegające z głośnika. Dziewczyny żartowały o czymś między sobą, a Paweł wpatrywał się we mnie z uśmiechem, jakby nie wierzył, że jestem obok.


  – Cieszę się, że tu jesteś – przyznał się do czegoś, co właściwie miał wypisane na twarzy niemal wielkimi literami.


  – Lepsze to niż samotna noc z serialem. – Uśmiechnęłam się smutno, wbijając wzrok w pustą szklankę.


  – Masz rację. – Pokiwał głową. – Widzę, że smakuje ci mój drink – zauważył, kiedy podążył za moim spojrzeniem.


  – Tak, przydał mi się na rozluźnienie – zachichotałam, czując, jak zaczyna delikatnie szumieć mi w głowie.


  – Przy nas możesz czuć się swobodnie. – Wyszczerzył się do mnie, otoczył mnie przyjaźnie ramieniem i przyciągnął do siebie.


  – Dzięki. – Podrapałam się po skroni, jednocześnie próbując podtrzymać głowę, która robiła się coraz cięższa.


  Dałam się namówić Pawłowi na jeden wolny taniec, po którym chłopak zniknął w kuchni, żeby zrobić mi jeszcze coś do picia. Właśnie odbierałam od niego szklankę, gdy moją uwagę przykuł blondyn, który przystanął w korytarzu i patrzył na nas wielkimi, zdziwionymi oczami. Kiedy się zorientował, że go zauważyłam, spłoszony szybko zniknął za ścianą.


  – Pablo! – dobiegło gdzieś z drugiego pomieszczenia.


  – Przepraszam na moment. – Mój towarzysz wywrócił oczami i niechętnie podniósł tyłek z kanapy.


  – Szykują się problemy – szepnęła Laura, nachylając się do ucha Weroniki.


  – Ciii! – Szturchnęła ją blondynka i widząc, że rzucam na nie okiem, posłała mi niewinny uśmieszek.


  Cieszyłam się, że Paweł chciał przedstawić mnie znajomym i zabrał mnie na imprezę, żeby poprawić mi humor, ale nie czułam się dobrze w tym towarzystwie. Dziewczyny może i próbowały być miłe, lecz patrzyły na mnie bardziej jak hieny na rannego baranka. Wyraźnie wyczuwały moją słabość i nawet miałam wrażenie, że próbują się nią karmić. Może wiedziały o moim wypadku i stąd ich spojrzenia, ale to nie zmieniało faktu, że ani trochę mi się tam nie podobało. Niby próbowały raczyć mnie przyjacielskimi uśmiechami, ale ja wyraźnie czułam tę wyższość, wrogość i przewagę. Teraz rozumiałam, co to znaczy od razu czuć, że się gdzieś nie pasuje.


  – Paweł, chciałabym się zbierać – szepnęłam do niego, gdy po dłuższej chwili ponownie zajął miejsce obok mnie. – Dziś dopiero pochowałam przyjaciela, nie jestem w formie, żeby imprezować. Przepraszam, że nie powiedziałam tego wcześniej, ale teraz czuję, że to nie w porządku – tłumaczyłam się nerwowo.


  Chłopak skrzywił się, zerknął na telefon, po czym pokiwał głową.


  – Masz rację, nie pomyślałem – zareagował, drapiąc się nerwowo po czole. – Dopij drinka i zabiorę cię do domu. – Podsunął mi napój pod nos.


  – Nie, na dziś już mi wystarczy. – Oparłam dłoń na szklance i odsunęłam ją od siebie.


  Paweł skinął głową i odstawił naczynie na blat.


  – Chodź. – Wstał i pociągnął mnie za sobą, jednak zamiast do wyjścia, skierował nas w stronę schodów na górę.


  – Dokąd mnie ciągniesz? – zapytałam, niepewnie podążając za nim.


  – Zanim odwiozę cię do domu, chcę porozmawiać. W końcu obiecałem poprawić ci humor, a jak na razie tylko go pogorszyłem. – Otworzył przede mną drzwi i ruchem dłoni zaprosił mnie do środka.


  – Nie musisz czuć się winny. – Przekroczyłam próg i od razu rozejrzałam się po pokoju, którego właścicielką na pewno była dziewczyna. Wnosiłam to po wielkim łóżku z różową, puchatą narzutą i dużej toaletce zastawionej kosmetykami samych drogich marek. Logo Dior i Chanel raziły w oczy z daleka.


  – Siadaj. Tutaj będziemy mieć chwilę spokoju. – Zamknął za nami drzwi i, widząc, że się waham, pierwszy zajął miejsce na skraju łóżka.


  W końcu poddałam się i poszłam w jego ślady.


  – Mów, co cię gryzie? – Spojrzał na mnie łagodnie tymi swoimi intensywnie niebieskimi tęczówkami.


  – Nie rozumiem, dlaczego Wiktor odebrał sobie życie. Był najjaśniejszą osobą, jaką poznałam. Pozytywną, wesołą, szczerą – wymieniałam, czując, jak w kąciku oka wierci mi się niespokojna łza. – A nagle, tak po prostu, uznał, że nie chce już żyć i olał nas wszystkich. Jacob tak się starał, żeby go uratować…


  – Podoba ci się, że zawsze bawi się w bohatera, co? – rzucił kąśliwie, łypiąc na mnie okiem.


  – Bohatera? Chciał pomóc przyjacielowi, nic w tym dziwnego… – Szerzej otworzyłam oczy, słysząc jego słowa, i w tym momencie odniosłam wrażenie, że muszę jakoś bardziej wysilić się, by utrzymać powieki, które robiły się coraz cięższe.


  – Ale podoba ci się? Ostatnio często o nim wspominałaś podczas naszych rozmów. – Spojrzał na mnie z jeszcze większą intensywnością, a jego brew poszybowała wysoko do góry.


  – Jacob? – szepnęłam.


  – Taaa – przeciągnął, kiwając głową.


  Wzruszyłam ramionami odrobinę speszona jego pytaniem.


  – Jest coś między nami, ale wkrada się też wiele niejasności i na razie nie umiem tego określić – przyznałam cicho. – Może, gdy wszystko sobie wyjaśnimy, będę mogła powiedzieć o nas coś więcej – zastanawiałam się na głos.


  – To zależy od tego, jak wiele jesteś w stanie wybaczyć – rzucił z pełną śmiałością.


  – Co masz na myśli? – zapytałam i w tym samym momencie mocno zakręciło mi się w głowie.


  – Dostałaś drugą szansę i wciąż wybierasz źle, Lili, to niesprawiedliwe, że tak się uparłaś na tego kretyna – szepnął, pochylając się w moją stronę.


  Odsunął kilka zabłąkanych kosmyków za moje ucho i przystawił swoje usta do mojej szyi.


  Zadrżałam ze strachu. Byłam naprawdę przerażona, bo nie rozumiałam, co nagle wstąpiło w tego przyjaznego i pomocnego chłopaka, który teraz zachowywał się jakoś dziwnie i niepokojąco. Zwracał się do mnie w zagadkowy sposób i patrzył na mnie tak, jakbym zrobiła mu krzywdę. Wpakowałam się chyba w bardzo nieciekawą sytuację, z której próżno było szukać wyjścia. Jakby tego było mało, moje ciało przestawało mnie słuchać i nie byłam pewna, czy to wyłącznie wina tego, że krępował mnie strach, czy może czegoś jeszcze – czegoś, co wraz z drinkiem dostało się do mojego organizmu i teraz z powodzeniem go sobie podporządkowywało.


  – Naprawdę nie chciałem tego tak rozegrać. Czekałem, aż przestaniesz o nim mówić i pisać, ale ty nie dałaś mi wyboru – szepnął mi do ucha z udawanym żalem, po czym bardzo powoli odsunął się ode mnie i wyprostował, tak by dokładnie mi się przyjrzeć. Czułam jego wzrok na swoim ciele i kuliłam się w sobie, jakbym chciała zniknąć. Patrzył na mnie, jakby chciał rozszarpać mnie na strzępy, i byłam pewna, że jest na to gotów. Czekał tylko na odpowiedni moment, by przystąpić do ataku.


  – Dlaczego? – zapytałam łamiącym głosem, przymykając powieki, by jakoś znieść to wirowanie w głowie, nad którym nie umiałam zapanować.


  – Nie pozwolę mu cię mieć. Nie pozwolę na to „żyli długo i szczęśliwie”, o jakim marzy u twojego boku… Po prostu nie! – odparł głosem wypranym z uczuć, godnym psychopaty. – Myśl, że cię miałem, że cię pieprzyłem, doprowadzi go do obłędu. Nie będzie umiał na ciebie spojrzeć.


  – Nie dotykaj mnie – syknęłam, gdy oparł dłoń nad moim kolanem i zaczął powoli przesuwać ją coraz wyżej.


  Szarpnęłam się skutecznie, zyskując kilka centymetrów przewagi.


  Paweł zaśmiał się pod nosem i jedną dłonią otoczył oba moje nadgarstki, które nieopatrznie zbliżyłam do siebie, próbując się osłonić.


  – Nie walcz – rzucił poważnie. – Nie chce zrobić ci krzywdy, po prostu muszę cię mieć. Zawsze mi się podobałaś. Śmiem nawet twierdzić, że gdyby nie ci dwaj klauni, którzy ciągle za tobą łażą, bylibyśmy świetną parą. – Ulokował swoją dłoń między moimi nogami i drażnił moją cipkę przez materiał dresowych spodni. Trwało to tylko chwilę, bo potem bez oporów wsunął ją pod materiał, wcześniej sprytnie luzując ciasno zawiązany supeł.


  – Wyrzuć z siebie choć jeden przytomny jęk, nim odpłyniesz – szepnął mi błagalnie do ucha, prześlizgując palcami po mojej kobiecości. Zacisnął mi się żołądek, a oczy zapiekły od wzbierających w nich łez. Zagryzłam zęby na dolnej wardze i rzuciłam mu tylko słabe spojrzenie, starając się z całych sił pokazać mu, jak bardzo nim gardzę. Potem poczułam, jak spod coraz mocniej ciążących mi powiek wymyka się jedna ciężka łza. Nie byłam w stanie już walczyć z tym, by nie zamknąć oczu, moje ciało zrobiło się wiotkie i powoli zaczęłam odpływać. Na samą myśl, że dałam się tak łatwo podejść, czułam się jak szmata. Naiwna, mała dziwka, która zaraz dostanie za swoje.


  Rozdział 2


  JACOB


  Nie wiem, który raz przeklinałem w duchu fakt, że nie zdecydowałem się wyłączyć telefonu. Teraz uparcie dzwonił gdzieś w kącie pokoju, gdzie wylądował chwilę temu, po tym jak wkurzony nim rzuciłem. Przykryłem poduszką głowę i naiwnie liczyłem, że Dawid będzie miał w sobie więcej siły, by podnieść się z łóżka i wyciszyć ten nieznośny dźwięk, ale on chrapał jak zaklęty, co wskazywało na to, że albo ruszę dupę i wyłączę ten badziew, albo będę słuchał tej durnej melodyjki, dopóki ktoś po drugiej stronie nie odpuści. Swoją drogą, byłem ciekaw, kto się tak na mnie uwziął, mogłem tylko zgadywać, że jest już dobrze po północy. Wrzuciłem z Dawidem zdjęcie na Instagram, że dziś zaleję się w trupa, więc nie rozumiałem, dlaczego któryś ze znajomych łudzi się, że jest inaczej, i próbuje ściągnąć mnie do żywych.


  Melodia ucichła, a ja westchnąłem z ulgą, niestety za chwilę ktoś podjął kolejną desperacką próbę skontaktowania się ze mną. Podniosłem się z łóżka i, kierując się w stronę migającego w ciemności światełka, powoli i nieco niezdarnie pokonałem pokój.


  – Szego, kurrrwa, sesz? – warknąłem, przecierając oczy.


  – Jacob! Gdzie jesteś? – Przejęty głos po drugiej stronie słuchawki nie robił na mnie wrażenia, byłem zbyt pijany, by przejmować się czymkolwiek, poza tym, że nie mogę w spokoju spać.


  – W domu, kurrrwa, śśśpie – wybełkotałem od niechcenia.


  – Jesteś pijany? – dopytywał mój były kumpel.


  – Nie! – Wyprostowałem się jak struna na tę niedorzeczną spekulację.


  – Gdzie jest Dawid? – dopytywał zawzięcie Adam, jakby to w ogóle powinno go obchodzić.


  – Śśśpi obok, a so, kurrrwa, wywiad pszeprowadzasssz? – język nieco mi się plątał.


  Zmrużyłem oczy, ale przecież nie był w stanie zobaczyć mojej miny przez telefon.


  – Kurwa mać! – wrzasnął i się rozłączył.


  – Idiota – syknąłem pod nosem, gapiąc się na ekran telefonu, który przez moment cholernie dawał mi po oczach swoją jasnością.


  Potrzebowałem chwili, by przyzwyczaić wzrok. Zdziwiłem się, gdy przekonałem się, że jest dopiero nieco po dwudziestej drugiej, ale jak wlewa się w siebie alkohol od popołudnia, łatwo stracić rachubę w tych wszystkich cyferkach. Przesunąłem palcem po nieodebranych połączeniach i z rozbawieniem odkryłem, że Adam dzwonił do mnie trzydzieści dwa razy.


  Boże, ten to miał parcie.


  Po omacku, obijając się od ścian, dotarłem do kuchni. Sięgnąłem do szafki po szklankę, napełniłem ją wodą i szybko opróżniłem. Powtórzyłem tę czynność jeszcze dwa razy i udałem się do pokoju, gdzie ponownie zabrałem się za przeglądanie telefonu. Zachodziłem w głowę, czego Adam mógł ode mnie chcieć. Ostatnio nasz kontakt był naprawdę znikomy i fakt, że nagle wydzwaniał do mnie niemal w środku nocy, był co najmniej niepokojący. W mojej głowie zaczęła mrugać ta cholerna czerwona lampka.


  – Dawid! – Trzepnąłem chrapiącego kumpla w udo.


  Mruknął niezadowolony, mocniej wbijając twarz w poduszkę. – Wstawaj! – syknąłem, świecąc w jego stronę latarką telefonu. Wiedziałem, że tym na pewno go obudzę.


  – Pojebało cię? Dlaczego, kurwa, nie śpisz? – mamrotał, zerkając na mnie przymrużonymi oczami.


  – Kurwa, Adam do mnie dzwonił – przyznałem, drapiąc się w kark, po czym zapaliłem lampkę nocną, gdy udało mi się zyskać jego uwagę.


  – Czego chciał? – Podparł się dłońmi o materac i przysiadł na skraju łóżka, obok mnie.


  – Najlepsze jest to, że nie wiem. – Wzruszyłem ramionami, nieustannie zachodząc w głowę, co to wszystko ma znaczyć.


  Dawid sięgnął do kieszeni spodni po telefon, jednak szybko odkrył, że padła mu bateria.


  – Nie napisał nic? Nic ci nie mówił?


  – Rozłączył się, jak zrozumiał, że jestem pijany. – Zawzięcie pochylałem się nad swoim telefonem, próbując znaleźć jakieś wskazówki, które pomogą mi zrozumieć dziwne zachowanie Adama.


  Otworzyłem Messengera, na którym migały trzy nieodczytane wiadomości. Jedna była od Przemka, który pytał, jak się trzymam, kolejna od Adama, z niezbyt delikatną prośbą, żebym, kurwa, odebrał ten jebany telefon, i jedna od Pawła Czerwińskiego. Zazgrzytałem zębami, widząc, że śmiał coś do mnie wypisywać, i kliknąłem, żeby ją odczytać. Serce od razu zabiło mi szybciej, a umysł wytrzeźwiał, gdy zobaczyłem zdjęcie Pawła i Lilki. Przez chwilę gapiłem się na nie i zastanawiałem się, czy nie jest przerobione, ale wyraźnie widziałem wysuwające się spod koka dziewczyny krótkie kosmyki, które odrastały po operacji.


  – Dawid… – Trzęsącą dłonią podsunąłem telefon pod nos przyjaciela.


  – Co?! Czekaj… Nie, nie, nie, to jakiś photoshop. – Pokręcił głową, stając na równe nogi.


  Zaczął nerwowo przechadzać się po pokoju, a ja gapiłem się na fotografię, którą wysłał mi Łysy, zachodząc w głowę, jak to jest możliwe, że ona z nim… i to akurat dzisiaj… Jak długo to trwało i jak to możliwe, że nic nie zauważyliśmy. Dlaczego ten skurwysyn był zawsze o krok przed nami?


  – Zbieraj się! Jedziemy! – Zawołał rozkazująco Dawid.


  – Dokąd? – Spojrzałem na niego oszołomiony. – Nie mamy pojęcia, gdzie ich szukać – zauważyłem z przerażeniem.


  Byliśmy pijani i do tego nabuzowani. Wiedziałem, że w takim stanie nigdzie nie dojedziemy, no chyba że na SOR, gdy dodamy gazu na pierwszym lepszym zakręcie.


  – Adam chciał nas ostrzec – syknął z przekonaniem.


  – Dawid, on wysłał mi to zdjęcie prawie dwie godziny temu – zauważyłem z przerażeniem, którego próbowałem się za wszelką cenę wyzbyć, ale nie potrafiłem.


  Dwie godziny! Co ten psychol mógł zrobić w tym czasie?! Bałem się nawet o tym myśleć. Cholera, jak to się w ogóle stało, jak udało mu się na nowo do niej zbliżyć?


  – Kurwa! Kurwa! Kurwa! – Dawid uderzył pięścią w moją szafkę nocną, po czym zaczął przechadzać się po pokoju, rwąc sobie włosy z głowy.


  – Jesteśmy w dupie – powiedziałem na głos. – Dzwoń do Przemka!


  Patrzyłem na niego, zaciskając szczęki z całej siły.


  – No już, kurwa, dzwoń! – wrzasnął na mnie.


  – Chłopaki, co tu się dzieje? – zapytała stojąca w progu Klara, patrząc to na mnie, to na Dawida wielkimi przestraszonymi oczami.


  ADAM


  Stałem w kuchni i biłem się z myślami, jak powinienem się zachować. Nie spodziewałem się jej tu. Nie chciałem mieć z tym nic wspólnego. Wolałem nie wiedzieć, co kombinuje Paweł, lecz teraz, gdy już niestety zostałem wtajemniczony, ciężko mi było odwrócić wzrok, machnąć ręką i bawić się jak reszta. Gdy Wera i Laura zobaczyły, jak Paweł zabiera Lilkę na górę, od razu wzniosły toast i wymieniły się szyderczymi uśmieszkami. Pomyślałem sobie, że są jeszcze większymi sukami, niż na początku zakładałem. Mogły jej nie lubić, ale żeby tak spokojnie patrzeć na to wszystko? Co prawda nie wiedziały, że Paweł jest chory, ale nic ich nie usprawiedliwiało. To, na co pozwalały, i tak było ohydne, aż chciało mi się rzygać. Jak mogłem zadawać się z tak popieprzonymi ludźmi?


  Wsparłem się o blat i łapczywie zaciągnąłem się powietrzem, gdy moją uwagę przykuło pudełko po lekach uspakajających. Cholera. To pewnie tym Pablo planował ogłupić Lilkę. Wiedział, że bez odpowiednich środków nawet jej nie tknie, a narkotyki w jej stanie mogłyby poważnie zaszkodzić, więc zdecydował się na jakiś pozornie mniej niebezpieczny szit. Nie wiem dlaczego, ale zwinąłem opakowanie i schowałem do kieszeni swoich dżinsów, tak na wszelki wypadek. Następnie wygrzebałem telefon i zadzwoniłem do Dawida, a że od razu włączyła mi się automatyczna sekretarka, to spróbowałem dodzwonić się do Jacoba.


  – Kurwa! – syknąłem pod nosem, gdy po kolejnym już połączeniu nie raczył odebrać.


  Czas uciekał, a z nimi nie było kontaktu. Odnosiłem dziwne wrażenie, że Paweł doskonale wybrał sobie moment, lecz nie miałem czasu tego analizować, bo przechadzając się po kuchni, myślałem tylko o tym, co powinienem zrobić. Paweł był moim przyjacielem, odkąd pamiętałem, ale sposób, w jaki chciał odgryźć się na Dawidzie i Jacobie, uznawałem za totalne przegięcie. Czułem, że nie powinienem do tego dopuścić.


  Powoli wdrapywałem się po schodach. Słysząc ciche skamlenie i pojękiwania dobiegające zza drzwi na końcu korytarza, poczułem, jak ściska mnie w żołądku. Bałem się, że już jest po wszystkim, że Paweł naprawdę dobrał się Lilce do majtek i realizuje swój chory plan.


  Im bliżej drzwi byłem, tym jęki stawały się głośniejsze.


  Zacisnąłem dłoń w pięść i z impetem wpadłem do pokoju, próbując zostawić za plecami strach przed tym, co zastanę.


  – Ja pierdolę! – stęknąłem, wbijając wzrok w Łysego, klęczącego na łóżku z jedną dłonią opartą na kobiecości Lilki, a drugą na jej odkrytej piersi.


  – Adam, kurwa, nie mówiłeś, że masz ochotę na trójkącik – zaśmiał się, zwracając twarz w moja stronę.


  Przesunął wyraźnie palcami po jej łechtaczce, a półprzytomna dziewczyna jęknęła cicho.


  To wskazywało na to, że Paweł dopiero się rozkręcał… Napawał się chwilą zwycięstwa, które wyczuwał. Spojrzałem w jego oczy i widziałem, że zdążył coś wciągnąć. Znałem ten wzrok doskonale, bo w końcu nie raz go takiego widziałem.


  – Zejdź z niej! – warknąłem, robiąc krok bliżej łóżka.


  – Chcesz zaliczyć, to lepiej ustaw się w kolejce – fuknął, nerwowo poruszając ramionami, i zabrał się za rozpinanie rozporka.


  – Czy ty w ogóle rozumiesz, co chcesz zrobić? Czym ona sobie na to zasłużyła? Mało przez ciebie przeszła? – mówiłem spokojnie, ale z pełną pewnością, że nie odpuszczę.


  – Udawała, że się mną interesuje, a wolała jego – syknął przez zaciśnięte zęby, wstając z łóżka.


  – Nie zgrywaj urażonego, przecież było ci to na rękę, wiedziałeś, że dzięki temu jest łatwiejsza, mniej ostrożna, bardziej impulsywna – wymieniałem. – Była środkiem do celu. Chciałeś im dowalić i dowaliłeś. Dawid pół roku siedział przy jej łóżku i modlił się, żeby się obudziła. Jacob omal nie zaćpał się na śmierć. Zniszczyłeś ich, daj już spokój – przekonywałem go, ale widziałem ten demoniczny błysk w jego oku, który wyraźnie wskazywał na to, że nie odpuści.


  – On nie może jej mieć, skoro nie chciała mnie – sapnął wściekle. – Mam dość, że wspaniały Jacob zawsze dostaje wszystko, czego chce. Przyjaciela, który wyciąga go z największego gówna, staje za nim murem i nawet wybacza ten cały syf. Śliczną dziewczynę zakochaną w nim do szaleństwa. A ja co mam? – Zaśmiał się gorzko i przesunął palcami po policzku Lilki. – HIV, dragi i ciebie, który już wbija mi nóż w plecy.


  – Uświadamiam ci, że zrobisz coś okropnego. Próbuję ci pomóc.


  – Jak chcesz mi pomóc, to wypierdalaj z pokoju i zamknij drzwi z drugiej strony – wrzasnął, a jego wzrok ciskał we mnie gromy.


  – Sam mam młodszą siostrę, dupku, i nie pozwolę ci na to – syknąłem i rzuciłem się w jego stronę.


  Złapałem go za fraki i powaliłem na podłogę, a gdy leżał, zasadziłem mu kilka kopniaków w brzuch w obawie, że gdy się podniesie, nie dam mu rady. Paweł był lepiej zbudowany ode mnie, więc jeśli chciałem pomóc Lilce, musiałem zabezpieczyć swoją przewagę.


  – Kiedy upadłeś tak nisko?! – wrzasnąłem na niego.


  Zaczął się śmiać i nawet nie próbował wstać.


  – Ja upadłem nisko? To ty pomagasz tej szmacie – skwitował i uśmiechnął się gorzko, odsłaniając swoje zęby.


  Usiadłem na nim i sprzedałem mu kilka ciosów z pięści w twarz, aż stracił przytomność.


  Nie tracąc czasu, podszedłem do leżącej na łóżku dziewczyny.


  – Lilka… Już dobrze, zaraz cię stąd zabieram – mówiłem kojąco, poprawiając jej ubranie.


  Nie spuszczając jej z oka, wyciągnąłem z kieszeni telefon i kolejny raz próbowałem zadzwonić po wsparcie. Byłem nieustępliwy i wybierałem numer Jacoba raz za razem, głównie dlatego, że trochę spanikowałem i nie byłem pewien, co dalej robić, dokąd udać się z nieprzytomną dziewczyną.


  – Kurwa mać! – przekląłem, gdy okazało się, że Morgan jest pijany w trzy dupy i gówno mi pomoże.


  Schowałem telefon do kieszeni i pochyliłem się nad wiotkim ciałem Lilki, by podnieść je z łóżka. Wziąłem ją pod rękę i zacząłem powoli ciągnąć w stronę wyjścia. Myślałem tylko o tym, by znaleźć się jak najdalej stąd.


  – A ty dokąd? – zacharczał za mną Paweł.


  Chwycił mnie mocno za ramię i szarpnął do tyłu tak, że wypuściłem Lilkę spod ręki, a ta bezwładnie wpadła na szafkę nocną.


  – Nie zepsujesz mi zabawy – warknął i sprzedał mi cios w brzuch.


  – Ogarnij się – poprosiłem, kaszląc i pochylając się do przodu, by ulżyć sobie w bólu.


  – Ja nie mam nic do stracenia. Niedługo i tak umrę – stwierdził gorzko.


  Oparł mi dłonie na plecach i kopnął mnie kolanem w nos.


  Wiedziałem, że jeśli szybko czegoś nie wymyślę, to nie uda mi się z nim wygrać. Był znieczulony, nakręcony i zdeterminowany.


  Zrobiłem krok w tył i sięgnąłem ręką w stronę szafki nocnej, na której stała lampka. Wciąż pochylając się do przodu, udawałem, że się krztuszę. Szybkim ruchem zwinąłem lampkę z szafki i przywaliłem nią Łysemu w głowę.


  Zatoczył się i padł.


  – Kurwa – syknąłem pod nosem, odrzucając metalowy przedmiot na bok. – Zwijamy się stąd – rzuciłem do siebie, wcześniej upewniając się, że Pablo na pewno oddycha.


  Nie chciałem tak mu przywalić, ale nie dał mi wyboru, to był impuls.


 Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  Rozdział 3


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 4


   Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 5


 Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 6


 Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 7


   Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 8


 Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 9


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 10


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 11


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 12


  Dostępne w wersji pełnej










  Rozdział 13


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 14


  Dostępne w wersji pełnej




  Rozdział 15


   Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 16


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 17


 Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 18

 Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 19


 Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 20


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 21


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział 22


  Dostępne w wersji pełnej


  Epilog


  Dostępne w wersji pełnej










  Podziękowania


 Dostępne w wersji pełnej


  

Spis treści




  Prolog



  Rozdział I



  Rozdział 2



  Rozdział 3



  Rozdział 4



  Rozdział 5



  Rozdział 6



  Rozdział 7



  Rozdział 8



  Rozdział 9



  Rozdział 10



  Rozdział 11



  Rozdział 12



  Rozdział 13



  Rozdział 14



  Rozdział 15



  Rozdział 16



  Rozdział 17



  Rozdział 18



  Rozdział 19



  Rozdział 20



  Rozdział 21



  Rozdział 22



  Epilog



  Podziękowania



  Karta redakcyjna



  


  Przyjaciel. Tom III Jesteś dla mnie wszystkim


  ISBN: 978-83-8313-422-2


  © Agnes Sour i Wydawnictwo Novae Res 2023


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt jakiegokolwiek fragmentu tej książki w środkach masowego przekazu wymaga pisemnej zgody Wydawnictwa Novae Res.


  REDAKCJA: Maria Bickmann-Dębińska


  KOREKTA: Anna Jakubek


  OKŁADKA: Izabela Surdykowska-Jurek


  [image: logo-komplet_nova]


  Wydawnictwo Novae Res należy do grupy wydawniczej Zaczytani.


  Zaczytani sp. z o.o. sp. k.


  ul. Świętojańska 9/4, 81-368 Gdynia


  tel.: 58 716 78 59, e-mail: sekretariat@novaeres.pl


  http://novaeres.pl


  Publikacja dostępna jest na stronie zaczytani.pl.


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Błaszczyk

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/kobiece.jpg
m Ko

www.wydawnictwokobi

o





OEBPS/Images/znak.png
Znakxk





OEBPS/Images/insignis.jpg
Yinsignis





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/logo-milion-talentow.png
OMILIONtalentow.,





OEBPS/Images/afera.png
wwwwwwwwwww





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
j I

y 2 o . A
“ Jestes dla mnie wszystkim
. Tom 1II

Mozna oszukaé¢ umyst i wszystkie zmysty,
ale serce nie myli si¢ nigdy

NOVAE RES





OEBPS/Images/illuminatio.png
ill@mo





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/vivante.png
vivante





OEBPS/Images/miedzy-slowami.png
micdzy
slowam:





OEBPS/Images/logo-komplet_nova.jpg
zaczytani | AMARE | NOVAE RES

Z za
czyta
ni






OEBPS/Images/title.jpg
Jestes dla mnie wszystkim

Tom Tl

N

: 4

NOVA

El
m
@





OEBPS/Images/dream_books.png





OEBPS/Images/facebook-czarny.png





OEBPS/Images/rafael.png





OEBPS/Images/officyna.jpg
\

G{é‘ \ officyna
\\





OEBPS/Images/otwarte.png
o

OTWARTE





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


